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Mewa Greya w  Izbie gmin.
Londyn, 1 3  sie rp n ia .

Na w c M U jm *  P O *— 1*, W .  * * * ? * *  
gloi (, r e r  i oświadczył o po)oł.enm na b a fta -
nie co następnie:

jjfeiencya ambasadorów odroczyła się na
c^as feryj, ponieważ jej prace doszły do sta- 
dynm, w którem pauza jest usprawiedliwioną. 
Zbierze się ona ponownie, gdy mocarstwa je­
dnomyślnie będą sobie tego życzyły. O d r o c z e ­
n i e  t o  n i e  m o ż e  s t a n o w i ć  p o w o d u  d o
n i e p o m y ś l n y c h  w n i o s k ó w  o s t o s u n ­
k a c h  w z a j e m n y c h  r a o c a i s t w ,  gdyż ob­
rady konferencyi dosięgły stadyum, w którem 
koncert europejski jest silnie ugruntowanym a 
odroczenie reunionu ambasadorów nie może bu­
dzić wątpliwości o dobrym stanie koncertu mo­
carstw.

Zadaniem konferencyi ambasadorów było po 
rozumienie co do Albanii i wysp na morzu Egiej- 
■skioiii. W  odu tych sprawach o s i ą g n i ę t o  po- 
r ° z u m i e n i e .  Będzie miauowaną m i ę d z y  n a  

1 i o m i s y a  k o n t r o l n a ,  której za­
daniem będzie u r z ą d z e n i e  a u t o n o m i c z ­
n e g o  p a  u s t yta z k s i ę c i e m  n a  c z e l e ,  
k t ó r y  b ę d z i e  w y b r a n y m  p r z e z  m o c a r ­
s t w a .

W  sprawie wysD Egiejskich kładziono głow­
nie wagę na to, aby ż a d n e  z w ; i e l k i c h  mo­
c a r s t w  n i e  z a j ę ł o  ż a d n e j  z t y c h  w ysp, 

W tym kierunku osiągnięto porozumienie o 
łosie wszystkich wysp Egiejskich wraz z temi.
* * ó r o  n a  r a z ie  są  z a je te  p r z e z  W ło ch y . S p r a w a  
ta  ^ n to r e su j  > w nz -s tk ie  m o c a r s tw a  ł  b o d z ie  t 
s ta te c z n ie  p r z ez  n ie  r o z s t iz y g n ię tą .  2  1ub z  m o- 
c a is t w  n ie  z a trz y m a  ż a d n e j z  ty c h  w y s p  d la  

s ie b ie .
Odnośnie do obecnego położenia wyłaniają 

się dwie kwestye, mianowhie o s t a t e c z n e  
r o z s t r z y g n i ę c i e  w s p r a w i o  T r a c y i  i 
M a c e d o n i i .  W  kwestyi Tracyi T u r c y a  
p r z e k r o c z y ł a  p o s t a n o w i e n i a  p o k o j u  
l o n d y ń s k i e g o ,  który został doprowadzony 
do skutku pod auspieyami mocarstw i obsadzi­
ła Tracyę i Adiyanopol. Co do Tracyi i Adrya- 
nopola podniosły mocarstwa przedstawienia w 
Konstantynopolu, aby respektowano linię gra­
niczna Enos Midia, przyczem miano uwzględnić 
to, co Porcie jest konieczni tr dla obrany gra­
nicy. Gianica ta byt* podstawą poLojn, jaki

dW “i i o T r l t  IAdiryaifopola wedługnaj-

‘ l i r i e n ie  .b jtn ie  pod wzgl dom 
a także i słaDOŚó na wypadek wojny. 1 ■ ’
nowinnabyć wdzięczną mocarstwom w ,
dynie zatrzymano się na Sranicy a.
Dlatego też mocarstwa były °Pia^  . ,K „ii(; 
zić swe życzenń w Kon.Stan ^  wobec
rany. O ile chodzi jo Turcja, to Po 1 \  i(?
niej będzie się w ttm  streszczała, a y #
jei całość w azyatyckich prowmcyac 
l i n i ą  E n o s - M i d i a .  ,. .

Ta polityka zależną jest od dobl J 
nych raocaistw europejskich. Co się je na 
nie, stanie się n a  p o d s t a w i e  o g  n e 0
p r z y z w o l e n i a .

Je-ieli Turcya nie usłucha dobrych rad co do
Adryanopoia i Tracyi, to prędzej, czy później

- d n i e  n i e s z c z ę ś c i e  n a  n i ą  b ą d ź  t o

, - n i n t e r w e n c y i  z b r o j n e j  j e d n e -
W i0 r iT k i La m o c a r s t w ,  któiych radami 
g o l u o k i l k  „_0i r;a te^o nie moglibyśmy 
wzgardziła, od nieszczęścia -eDo u

jej uchronić. Rl1w e s z c i e  to jeżeli
W  sprawie pokoju w Bukar  ̂ n,n-„rqtw

wogóle ma nastąpić wmięszame ’
to b i A i e  t o  - i n i m n m  £ » « ? * * * £
Pokój należy uważać z a  p r a w o m o c n y ,  P 
nąwszy pewne modyfikacye w pewnyc pn 
tach, których subie życzą daee moca stwa, 
rycb interesa bardziej w g rę wchodzą, niż na' 
sze własne. Nikt nie przeczy, źe kiika mut, rstw 
ma prawo podnieść punkta, które według ich 
przekonania mają być zmodyfikowane, to zna­
czy mają być poddane zbadaniu. Należy sobie 
jednak uprzytomnić, źe jeżeli jedno mocarstwo 
proponuje rew izję pewnego punktu, zaś ;nne 
mocarstwa proponują rewizyę innych punktów, 
byłoby bezceiowera proponować rew'zyę, jeżeli

odnośne państwo nie byłoby gotowem przepro­
wadzić swą wolę przez użycie siły.

Jesteśmy gotowi zgodzić się na wszystkie 
rozstrzygnięcia, które z n a j d ą  z g o u ę  
c a r s t w .  M y  s a m i  n i e  z a m i e r z a m y  p ro ­
p o n o w a ć  m o d y f i k a c y i .

Sądzę, że mocarstwa potrzebować będą pew­
nego czasu, aby cc dotyczy Turcyi i Macedonii 
zbadać obecne palożenie, stworzone przez obsa­
dzenie ponowne Adryanopula i pokój bukare­
szteński, zanim się zdecydują, jakie mają po­
stawić żądania i jakie kroki mają przedsięwziąć, 
My w interesie ogólnego pokoju chcemy nadal, 
jak długo się tyiko da, pracować wspólnie z mo­
carstwami.

Sąd/.ę, że zarówno Turcya, jak i sprzymie­
rzeńcy z Balkanu nie mogą na to liczyć, że le­
żeli mocarstwa podczas ostatnich miesięcy wstrzy­
mywały rię od interwencji, to i nadal żadne 

mocarstw nie będzie interweniować, clioćby 
nawet zostało sprowokowane.

Odosobnienie Austryi.
Londyn, 13 sierpnia. 

Wedle infoimacyj prasy tutejszej w p o l i t y ­
ce  r o s y j s k i e j  n a s t ą p i ł z w r o t  w k w e ­
s t y i  r e w i z y i  t r a k t a t u .  Zdaie się, że Ro- 
s y a  z a n i e c h a  m y ś l .  r e w i z y i  t r a k t a t u  
g d y ż  p o s t u l a t y  a u s t r y a c k i e ’w y  c h o ­
d z ą  p o z a  ż ą d a n i a  r o s y j s k i e .

A u s t r y a  j e s t  o d o s o b n i o n a  W kołach 
miarodajnych są zdania, że A u s t r y a  r ó w ­
n i e ż  o d s t a D i  od  s w e g o  s t a n o w i s k a
w k w e s t y i k 4 W ł » r i  t r a k t a t u .

Paryż, 13 sierpnia.
Korespondent petersburski dziennika „Temns 

stwierdza, że w kołach rosyjskich panuje ż y ­
w e n i e z a d o w o l e n i e  ze  s t a n o w i s k a  
F r a n c y  i. Rząd rosyjski zapytał w Paryżu 
w sprawie zaliczek, przyznanych 1 sircyi i otrzy­
mał odpowiedź, że był to i n t e r e s  p r y i  a t-  
ny . Argument ten nie jest wiele wart, gdjż, 
jak wiadomo, finansiści francusc nie z< w -1 ą 
najmniejszego interesu pożyczkowego bez ze­
zwolenia swego rządu.

Petersburg, 13 sierpnia.
„ liiecz"  otrzym uje, ja k  zapew n ia , z  kom pe  

ten tnej stron y  in forw aeyę, ż e  według- w iadom o­
śc i, n ad eszłych  w czoraj do P etorsb  nrg-a, rząd  
fran cu sk i uznając, ż e  in teresy  R osy i na bliskim  
wschodzie są  o w ie le  zn aczn iejsze , niż in teresy  
Francyi, postanowił z g o d z i ć  s i ę  n a  r e w i ­
z y ę  t e j  c z ę ś c i  t r a k t a t u  b u k a r e s z  teó>  
« k i e g o ,  k t ó r a  do t yczy, ,  s p r a w y  C av 'al- 
li. Przytem jednak n i e  w y p o w i e d z i r ł s i ę  
r z ą d  f r a n c u s k i ,  do  k o g o  ma  n a l e ż e ć  
K a v  a 11 a.
EJwie noty bułgarskie do mocarstw.

Sofia, 13 sierpnia. 
Łącznie z zawarciem pokoiu w y l osował rząd 

bułgarski do mocarstw dwie noty. W jednej 
z tych not zawiadamia iząd ałgatski mocar­
stw , że Bnłgąrj a ze wszystkich btron zacze­
piona zmuszona była zawrzeć c' cój za wszelzą 
c^nę.’ Ale rząd Dułgarsti jest przekonrny, iż 
mocarstwa nie będą ratyfikować traktatu buka­
reszteńskiego, lecz p o d d a d z ą  g o  g r u n t o ­
wne j  r e w i z y i .  . . .

W drugiej nocie Bułgarya zawiauamia mocar­
stwa że zarządziła bezzwłocznie demobilizacyę, 
natrafia to jednak na trudności z powodu wkro- 
c ^ c ia  Turków do Tracyi. Nota wyraża nadzie- 
,t że E u r o p a  e n e r g i c z n i e  z a ż ą d a  w y ­
p e ł n i e n i a  t r a k t a t u  l o a d y ń s k i e g o .

R a d o s ł a w ó w  i G e n a d j e w  odwiedzili 
wczoraj posłów mocarstw, którzy nonownie o 
świadczyli, że BulJJtTya może spokojnie rozpu­
ścić wojska.

Zmiana rządu w  Bułgaryi.
Paryż, 13 sierpnia.

Z Sofii donoszą: iNastępca tronu zachorował. 
Pogłoski o zamierzonej abdykacji króla Ferdy­
nanda są nieuzasadnione. Przewrót ograniczy 
się co najwyżej do zmiany rządu.

Doniobilizacya Bułgaryi.
Sofia, 13 sierpnif 

Rada ministrów aprobowała wczoraj ułan de- 
mobilizacyjny głównej kwatery. Demobi.izacya 
rozpoczęła się wczoraj i potrwa około 20 dni.

Nawiązanie stosunków między 
Grecyą a Rumunią.

Wiedeń, 13 sierpni i.
Z Aten donoszą: Słychać, że celem nawiąza­

nia serdeczniejszych stosunków między G r e ­
c y ą  a R u m u n i ą ,  rumuński minister Jonescn 
uda się w październiku do Aten.

Serbia grawituje ku Niemcom.
Berlin, 13 sierpnia. 

Ztg.“ donosi z Belgradu: U s p o s o -  
s t o l i c y  s e r b s k i e j  s t e j e  s i ę  

m d l a  N i e m i e c .  Dzienniki 
Ł * ”  że rolityka niemiecka miata znaczny

S  w tawarc p # -  ' 1 # ^  * ?  
serbscy są zobowiązani wo ec 
wdzięczność’

Sprawa wysp Egejskich.
Londyn, 13 s;erpnia.

Biuro Rentera dowiaduje '-.ie, że a m b a s a ­
d o r  f r a n c u s k i  i w ł o s k i  o t r z y m a l i  
w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  u p o w a ż n i e ­
n i e  od  s w o i c h  i z ą d ó w  do z g o d z e n i a  
s i ę  n a  f o i m u ł ę ,  z a p r o p o n o w a n ą  p r z ez  
G r e y a  w s p r a w i e  w sp E g e j s k i c h .  
Ambasadorowie zawiadomih o tem Greya.

Ponieważ sprawa ta jest już obecnie zała­
twiona me "uchodzi potrzeba odbycia posiedze­
nia ambasadorów przed ukończeniem prac przez 
rozmaite kom isje w sprawie Albanii.

Deputacya m. Adryanopoia w Wie­
dniu.

Wiedeń, 13 sierpnia.
Wczoraj przybyła tu  deputacya ludności m. 

Adryanonola z prośbą o pozostawienie Adrya- 
nopolu przy Turcyi. Deputacya zabawi tu dwa 
dni, poczem uda sie do innych stolic europej­
skich.

Trjm!&lay króla greckiego.
Ateny. Bnrmistrz wystosował do ludności we­

zwanie PDy przystroiła domy w dniu przyjazdu 
króla. Dzień przybycia króla do Aten nie jest 
jeszcze oznaczony. Krói przybędzie, zdaje się, 
z końcem tygodnia i odbędzie w jazd do miasta 
na komu. Stowarzyszenia i korporacye postano­
wiły, aoy wszyscy mieszkańcy witali króla z 
gałązkami wawrzynowemi w ręce.

Bukareszt. Z okazyi podpisania trak ta tu  poko­
jowego poseł austryacki książę F i i r s t e n -  
b e r g  wyraził piezydentowi ministrów życzenia 
ministra spraw zagranicznych hr. B e r c h t  o 1 da.

Cetyira. Wczoraji przed połudn.em odbyło się 
w tutejszej cerkwi uroczyste nabożeństwo dzięk­
czynne w obecności króla, wszystkich członków 
rodziny królewskiej ministrów, posła serbskie­
go i greckiego. Po nabożeństwie król prztszedł 
przed frontem kompanii honorowej, ujął. chorą­
giew, ucałował ją  i powiedział: Oałaję cię, ty 
sławna chorągwi, całuję całą armię, która w 
tych dwósh ciężkich wojnach zobowiązała ojczy­
znę do wielkiej wdzięczności.

Posłowi serbskiemu nadał król wmlką wstęgę 
orderu Daniły, a do naczeinego komendanta ar- 
mii serbskiej generała P u t n i k a  wysłał król 
w ieczny  telegram

mszczę stopniu niż onegdaj, tak, że strajk można 
uważać faktycznie za zakończony. Koleje miej­
skie kursują prawie na wszystkich liniach.

Rzym Tu nie znać wcale strajku. Praca od­
bywa się wszędzie normalnie.

Sfar."*Ss w  B s r c e l c n i e .
Paryż. Ag Havasa donosi z B arce^ny: Pie­

chotę, konnicę, gwardyę cywilną i straż poli­
cyjną wysłano na przedmieścia robotnicze. — 
Str; jkujący zachowują się wyczekująco. Mimu 
strajku pracują jeszcze wszystkie fabryki.

Ile koaiDuiiily la lM  Mcsm?.

Ol-rrl.
b i e n i  
p r z y c h y  ne]

Niemiec do

T e l e g r a m y
z dnia 13 sierpnia.

Budapeszt. Przybył tu komisarz królewski 
[dla Chorwacyi, S k  e r  l e c z ,  aby zdać T i s z y  
re lację  o swoich konferencyacb, pi zaprowadzo­
nych z pizywódcami stronnictw chorwąckich.

Z woJeiBef,
Wiedeń, dskeya marynarki ministerstwa woj­

ny podaje do wiadomości, że cesarz postanowie­
niem z dnia 6 sierpnia przeniósł siedzibę ko­
mendanta marynarki i szefa sekcyi marynarki 
w ministerstwie wojny do giównego portu wo­
jennego w Poii. W następstwie teero jednak nie 
nastąpi wcale znrana w organizacji sekcyi ma­
rynarki; ministerstwa wojny w Wiedniu, która 
i nadal pozostawać będzie pod kierownictwem 
komendanta marynarki. _ Ponieważ jednak ko­
mendant marynarki -zajpty będzie zadaniami, 
przypadającemi mu w udziele jako komendan­
towi floty i tylko częściowo dla ważniejszych 
spraw przebywać będzie w centralnem miejscu 
marynarki \> Wiedniu, jego zastępcy w  sekcyi 
marynarki ministerstwa wojny przypadnie o wie­
le więcej agend, z którego to powodu przydzie­
lonym mu zostanie jeden z oficerów flagowych.

Z  5zech<
Loboszyce. Wczoraj w południe odbyło się 

wspólne posiedzen;e prezydyum byłego Związku 
niemieckich posłów sejmów; ‘h z prezydyum nie­
mieckiej Rady narodowej. Uchwalono utwoizyć 
wspólni kon.syę, któraby ułożyła statuty dla 
kolegium mężów zaufania, i która ma się zebrać 
w Komotowie. Postanowiono też zwołać wielki 
wiec niemiecki celem zajęcia stanowiska wobec 
sytuacji, panującej v krajn.

Prana. Z urzędowej strony ogłaszają, że nie- 
prawdziwemi są doniesienia dzienników o wska­
zówkach, wydanych prze: _ namiestnictwo w 
sprawie surowego stosowania policji prasowej 
oraz wykonywania ustawy o stowarzyszeniach 
i

Z .ledłwnera „odkryciem11 bieganó.y północnego 
I południowego podbój powierzchni kuli ziemskiej 
przez c iłowieka został zakoóczony. Z dumą może 
powiedzieć sobie współczesna ludzkość, że dla niej 
unznanycb lędów jnż niema. Lecz żadna może 
zdobycz eksploratorskiego geniuszu ludzkiego nie 
kosztowała tak wiele w stosunku do jej wartości, 
jak ta ostatnia. Nfe stali tu na przeszkodzie śm'a- 
ły. • odkrywcom dzicy autochtoni, z którvmi gdzie­
indziej — w głębi Azyi, Afryki, Australii — po­
dróżnicy krwawe walki staczać musieli, gdyż 1 ,dy 
biegunowe są niemal niezamieszkałe. Można powie­
dzieć, że tn sama przyroda mściła się na śmiałkach, 
którzy zuchwałą ręką usiłowali uchylić zasłony jej 
tajemnic. Teraz, kiedy te lądy w ogólnym zaryBie 
wcielone zostały de własności człowieka, kiedy w o- 
Bobach bohaterskiego kapitana Scotta i towarzyszy 
na biegunie południowym może już ostatnie padły 
otiary tej walki z przyrodą — zajmcjącem będzie 
zrobić niejako biians tej walki, strat i kosztów, 
poniesionych przez ludzkość dla zdobycia biegunów.

Biegun północny pierwszy pociągnął kn sobie ba­
daczy 1 podróżników. Już w wieku XVI. zaczynają 
odwiedzać północne okolice podbiegunowe. Ale do­
piero w r. 1607 Holender Ho dsen dotarł dc 80° 25' 
stopnia północnej szeroaośoi (od jego imienia na­
zwana została tam wielka zatoka Hudsona w Ame­
ryce Północnej), t. j. pozostało mu do bieguna je­
szcze „tylko* 1120 kilometrów. W r. 1775 Aogllk 
Fillpp: osiąga 80° 48’ i w ten sposóu „bije“ swe­
go poprzednika o 38 kilometrów. Były to pierwsze 
rekordy w tym wyścigu do biegunowej mety, który 
następnie tyle jeszcze miał pochłonąć ofiar.

Aż do połowy mniej więcej XIX. wieku odkryw­
cy podbiegunowi nie porobili znaczniejszych postę­
pów. W owe czasy bowiem medycyna i hygiena 
stały na niskim bardzo stopnia n zwoju i w swych

ale nie stracił ani jednego człowieka ze swej za­
łogi. Jednakże w r. 1898 Amerykanin Wellmanu
0 mało nie zginąi ze swoim okrętem u wybrz-zy 
Ziemi Franciszka Jóeefa, przez zderzenie się z górą 
lodową.

Bardzo poważne niobezpieczeństwo groziło wło­
skiej wyprawie, która wyruszyła na okręcie „Stel­
la polare* w r. 19U0. z inieyatywy ks. Abr izzów 
a pod dowództwem kapitana Cagni. Straty jej 
d jas  ograniczyły się do trzech ofiar ludziiich mia­
nowicie: porucznika okrętowegj Carini, przewodni­
ka alpe;»kiego Aulieu i Norwega maszynisty Stoa- 
keua, których kapitan Cagni wysłał z powrotom do 
miejsc zamieszkałych z doniesieniem; zginęli oni w 
drodzs.

Co się tyczy wyprawy Peary’ego, to straciła ona 
jednego tylko członka, poro znika, który utonął 
w kwietniu r. 1909 o 45 mil (angielskich) na 
północ od przylądka Columbia. Ta śmieić doprowa­
dziła liczbę ofiar, które padły w walce o zj. bycie 
dla ludzkości bieguna północnego, do liczby 780 
ludzi.

Hoszta pieniężne zdobycia bieguna pótuocueg,' 
dosięgły również sumy bardzo wysokiej. W wiok;

r i XIX było przeszło 50 wypraw, a każda 
z nich kosztowali znaczne sumy. — Koszta jednej 
tylko skspedycyi Francklina dosięgły kwoty blisko 
4 milionów franków. Na odszukanie ofiar tej wy­
prawy wydal rząd angielski około 17 mil. franków
1 stracił 5 okrętów wojennych, które rozbiły się 
lodowe góry Północnego Oceanu.

Największy wydatek przy ekwipowaniu takiej 
ekspedycji polarnej stanowią koszta zbudowanm i 
urządzenia specyalnego statkn. Z urugtej jeinaK 
strony można przy odpowiedniem zaopatrzeniu stat..u, 
zrobić pewną oszczędność na zmniejszaniu Iiczbv ludzi 
załogi Ta i nn, wyprawa Nansena koszt wała „zale- 
dwi«‘ 371.000 fr., ponieważ wziął on ze sobą tyl­
ko 12 ludzi załogi.

Wyprawa Weiimana, mająca załogę z 9 Indii, 
kosztowała jednak nieco więcej, bo 500.000 fr., 
gdyż Nansen górował nad WellmaDem doświadcze­
niem, znajomością wszelkich warunków i zuaitomi- 
ten przygotowaniem do podróży.

Razem zdobycie biegnua cółnocnego, poałng spe­
cjalnych obliczeń zrobionych w Nirnegii, koBZio- 
wało ludzkość w pieniądzach w jednam tylko stu­
leciu od 1800 do 1900 r. poważną kwotę przeszło 
50 m i l i o n ó w  f r a n k ó w .  Jeżeli zaś doliczymy 
ao tego przybliżono koszta poprzednich wypraw od 
XVI w., to otrzymamy Olbrzymią sumę przeszło 75 
milionów franków okrągło.

Gofcinii opery uooioshie].
„Cyflanerya*, opera w czterech obrazach G.

podróżach po mroźnych Irajaeb podoiognncwych 
człowiek spotykał „ię a gr„źnym, niezwalczonym -.Cyflanerya ,  opera w c ter-eefo obrazach G, Puc- 
wówczas wrogiem —  szkorbutem. Odważni podróż-1 c.n ero.
nicjr somszeni byli żywić »ię dzień w dzień snsno-1 „L a vie oo Bohemą* M nrgara, uutoMografi- 
neml ryb ni i anszonem mięsem 1 wkrdtco zaczy- 1 czny Famiętnik, odzwierciedlający w losacn >06- 
nały się wiród nich choroby: dziąsła opuchały I za- ty  Rudolfa w łasne przeżycia autora przet>oio-

zgromadzeniacb

R e d to .
Praga. Wczoraj odbyła się w sadzie powia 

towym aa Małej Strome rozprawa w sprawie 
spadku po DyJya- pułl owniku Redlą. Wszyscy 
we^zyciele zgłosili pretensye do spadku. Z ro­
dzeństwa tylko jedna siostra Redlą zgłosiła pre- 
tensye.

Jeden z braci Redlą, podpułkownik Oskar 
Redl zgłosił również początkowo pretensję do 
tej części spadku po bracie, która nie pocho­
dziła i ° zbr ‘dmczej działalności Redlą. Później 
jednak cofnął zgłoszo lą pretensyę.

Prokuratorya skarbu zgłosiła również pre te; 
syę do spadku po Redlu w kwjcie 100.Ó00 K, 
prttensyę tę  jednak coineła. gdyż musiałaby dla 
jej uzesttduicnia przedstawić mnóstwo dowodów 
tajnej natury. Wszystkie wierzytelności do ma­
jątku Redlą wynoszą 40.000 koron, tak, że po­
zostanie jeszcze dla spadkobierców zraczna 
kwota,

S fr& j& l w e  7 I c ; m c I».
Medyolan Prace podjęto wczoraj w większym

czynnły krwawić, skórę pokrywuiy czerwonawe łu­
szczące się plamy, csły organizm opanowywała nie­
moc, a wreszcie następowała śmierć. Tak zgiuęli 
w r. 1597 Bareny na odkrytej przezeń Nowej Z!e 
mi (wielkiej wyspie na północ od pogranicza Euro­
py i Azyi) i Behring z dziesiątką swych towarzy­
szy na wyspie, która otrzymała jego imię, na wscnód 
od Kamczatki.

Oprócz szkorbutu drugie jeszcze niebeppieczeń- 
stwo czyhało na podróżników.- wieczne lody, gro­
żące zatarciem i Btrzaskaniem kruchych statków, 
na których dokonywane były wyprawy. Nie budo­
wano wówczas bowiem spenyalnych okrętów do eks- 
pedyoyj polarnych, a wątłe statki, dostawszy się 
między potężne góry lodowe, ginęły bf>z ratunku w 
tych śmiertelnych uściskach. — Tak zginął statek 
„Liilolse* w roku 1833 n wschodnich brzegów 
Grenlandyl z całą swoją załogą i komendantem, po­
rucznikiem Biosnres.

Dopiero koło połowy XIX wieku zawojowanie 
bieguna północnego zrobiło znaczny krok naprzód. 
Kapitan Parry dociera w roku 1827 do 82° 45‘ 
północnej Bterokoaci, to jest tylko już 685 kilome­
trów dzieli go od bieguna, Fo nim wyprawa orga­
nizuje się za wyprawą, a wszystkie mają za ci-1 
posunąć rię dalej jeszcze od śmiałego żoglarza Bar­
ry'ego. Lecz, chociaż wyprawy ruszają przezorniej 
zorganizowane i lepiej zaopatrzone, nii poprzednio, 
katastrofa następuje za katastrofą I liczba tragicz­
nie padłych w v,alee z biegunem odkrywców wzrasta 
szybko.

W maju 1845 roku sire John Fianklin opuścił 
Anglię z dwoma okrętami: „Erebus* I „Teiłoi 1 — 
z zamiarem dostania się na Północny Ocean L do- 
waty prze2 morze Baffina, okrążenia północnych 
wybrzeży Ameryki i powrotu przez cieśninę Beh- 
r.nga. W połowie sierpnia wlelorybniey widzieli te 
(twa statki w zatoce Melvilia, to jest pod 
północnej szerokości; potem nie było jnż o nich 
żadnej wieści. Ze 168 członków wyprawy nie oca­
lał ani jeden.

W roko 1881 zginęła w sposób tragiczny wy­
prawa, zorganizowana przez dziennik amerykański 
„New Jork Herald*, która na statku „Jeannette* 
ruszyła do bieguna północnego przez cieśninę Beh- 
ringa. W dwa lata po niej nowe ofiary— również 
amerykańska wyprawa Greuly. B, ła to na Bzczę- 
scie, ostatnia wielka katastrofa. Późniejsze wypra­
wy wyrnszają na statkach specyainie przysposobio­
nych do żeglugi na morzach polai nych, zaopatrzone 
we wszelkie potrzebne przyrządy i narzędz.a, od­
powiednią żywność, lekarstwa itd. Do tej katego- 
ryi starannie obmyślonych wypraw zaliczyć tylko 
cio można szalenie śmiałej, jedynej w swoim ro­
dzaju ekspedycji norweskiego kapitana Andre na 
Dalonio sfsrjcznym, który wraz z odważnym żegla­
rzem powietrznym zaginął bez żadnej wieści; zu­
chwała do szaleństwa ta próba była chyba w gran­
cie rzeczy samobójstwem.

Kontrastem chybionej wyprawy kapitana Andró 
była ekspodycya również Norwega, Fritjofa Nanse­
na, którj w r. 1895 dotarł do 8 6 f  3 ' północnej 
Bzerokośol wśród niesłychanych trndóy i cierpień,

ny » dźwięki muzyczne, mógłby był' s tać ‘się 
w opracowaniu dramatyczno mnzycznem grote­
skową karykaturą Ę(jy K  podobnej operacji 
podjął się kto inny aniżeli Puccini Beznośru- 
dm spad ibierca werystów włoskich (Af» !agji; 
Leonca-rałljśj); przejął od nich Puccini bogatą 
rekwizj tornię ekspresyjnych środków: namiętny 
to n ' melodyi, ożywioną i urozmaiconą ryt_uikę 
synkopiczng łnimonię, przeładowaną alterowa- 
nemi akordami septymow^mi i pewien natura­
lizm techniki, nie chybiający wrażenia (równo- 
leg' e kw. nty w muzyce dc 3-go obrazn lufc w 
,,Tosce“ I); lecz styl jigo  jest znacznie zmody­
fikowany w porównaniu ze stylem werystów, 
w psychologicznej charakterystyce bardziej sub­
telny, bez owej odpychającej jaskrawości bru­
talnych efektów i przesycony kulturą prawdzi­
wego smaku; nadto widoczny w  nim wpływ 

W agnera, przebijający się w crchitektonice 
przewodnich motywów; nadaje to wprawdzie 
pozo j rerieksyjności, pozbawionej 'koniecznej 
dla dzieła sztuki naiwności twórczej, lecz to 
właśnie wynosi wyrosłą z pierwszego impulsu 
koncepeyę w sferę artyzmn. '

n0 .« ySailei,yv “ } ja!{° typ  dramatyczuo-muzycz 
S k n zmn’ 7ajmu)0 w yjątkow e stano ,ń- 
w L n  lltp ra t“ lze m ro czn ej, poiohm o jak  po-
uiaw at lei Per tiera "Lou.lse“- jf f t  to . e)z m azaka cen, epizodów i obrazów

óżno^ ,dn.™ charakterze nastrojowym: wstrzą- 
-oiący tragizm, _ łzawy liryzm, groteskowy hu-
h ! L  Z.y i Ją ^  wzajemn e i wymagają plas- 
J czny cli konturów psychologicznego rysunku i 

wyrazistej charakteryatrki; płynie stąd różno- 
rudoosc stylistycznych j ierwiastkrtw: niekttlre 
sytuacye malowań,, szeioko, al fresco. inne 
pełne tni okKic li linii, rozpływają sie w p-stelo- 
wych półtonach. Liiyczne partye należą ież do 
najlepszymi ustępów „Cyganeryi“ ; owiewa je 
sakelna  poezja, rżpają& a swe blask, nawet 
na momenty, w których prozaiczność teksm 
grozi rozprószeniem wrażenia (no w 3 obrazie 
scena Rudolfa z Marcelem).

Dla wykonawców przedstawda „Cyganeiya“ 
wprawdziu trudne, lecz w swym efekcie wdzię­
czne zadanie: tn  trzeba nietylko role opanować 
wokalnie, ałe trzeba ożywić i podnieść grę in- 
teMgentną i przemyślaną, w postacie w kć cie­
pło życia, uczucia i prawdy W szystkie te  wa­
ri nki znalazły s ę u przedstawicielki óiOwnej 
roli, p. Aleksandry S z a f r a ń s k i e j ,  f e feama-  
rzyciełsk" postać Msmi przyoblekła w forn r 
przOsnbtelne poezyi, eterycznośc i wdzięku. — 
Tp znalazr odtwórczy talent p, Szafrańskiej do- 
niero właściwe pole: jej głos, pełen przedziw­
nej miękości i łzawej słodyczy, nieskazitelny 
pod względem technicznym, “ potrącał o s tin ry  
npjgłębsze; i najszczerszej uczuciowości: gia,  
przykuwająca nwagę słacbacza, mistrzowsko n 
jęta, psychologicznie przeprowadzona ze zdurcie- 
wającym realizmem i prawdą-, w końcu sama 
sylweta charakterystyczna, życiowo wierna i uj­
mująca powabem plastycznego nieśna — oto
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zespół środków, których wypadkowa złożyła się 
ha całość idealną pod wzglądom muzycznym : 
dramatycznym. Scena konania miała w sob:e 
akcenty wstrząsające. Nio mogą wyobrazić so­
bie doskonalszej interpretacyi nad tą, którą nam 
dała p. Szafrańska,

Zgrupowana wokół nieszczęśliwej Mimi cyga- 
nerya, dostrajała sią_ godrie do wysokiego tonn 
jej odtwórczej sztuki; p. D o b o s z ,  śpiewający 
poetą Rudolfa, stworzył zo swej partyi rzecz, 
i wokalnie i scenicznie zupełnie poprawną: liry- 
ezne  ̂ustępy wy stąpi’y w całem swen, pięknie, 
“dópiewane z właściwem temu wybitnemu arty­
ście cczuciem.

Wyrafinowana kokieterya Musetiy znalazła 
swój wyraz w interpretacyi p, M a r y n o w i -  
c z ó w n e j ,  która pod wzglądem muzycznym 
Vy wiązała sią ze swego zadania znakom1'cie. — 
Juz nieraz zwracałem uwagą na niezwykłą^ mń 
Zykalność tej śpiewaczki, jej gier miły i dźwię­
czny; są to warunki, które powinny kierowni­
ctwo opery skłonić do powierzania jej więk­
szych partyi i bardz!ej odpowiedzialnych zadań; 
n's wątpią, że p. Marynowiczówna nie zawie­
dzie oczekiwań. — Inne role miały świetnych 
przeistawicieli p. O k o ń s k i  grał i śpiewa! 
jako malarz Marceli z temperamentem, p. J e  
l i ń s k  jd tr .izy ł partyą Collina, zaś p. M i l ­
l e r  pai'yą Schacnarda.
i  ̂ *ę * *
■■ Wczoraj' za recenzja z przedstawienia „Krysi 
L eśniczanki pominęła nazwisko p. M i l l e r a ,  
znakomitego przedstawiciela partyi naczelnej, a 
zarazem jedneco z najlepszych i najpożyteczniej­
szych śpiewakcw w obecnym składzie operetki 
lwowskiej; stało s:ą to wskutek megc roztar­
gnienia, a raczej pośpiechu, w jakim powstajo 
recenzya, pisana bzpośrednio po przedstawianiu.

D r Józef W. Iitiss.

cej piersi. — Tyś i l .  ’’no jedna ostała.. Z  tobą 
mi przyjacifilstwo, pogwarka... Wszyćkmgo wy­
słuchasz, wszyćko przeznasz.

A grusza szumiała nad nim, niby do snu spo* 
kojnego kołysząc Szeptała liśćmi, kiejby mó­
wiący: „Ucisz sią, biedny czlecze, ucisz... Ta kr 
jńż dola,. Nie porada “-nia za bary sią brać... 
Mąka nie wieczna, bo i żywot nie wieczny".* 
Rozpościerała mn szerokie konary nad głową, 
chroniąc od skwaru słonka, niby ta mać obstar- 
nia, a miłościwa..

Ale, bywało, priysfąpywała doń wściekłość 
zapamiętała, chytała za ramiona i pędziła przed 
sią raoślep. Gna' połami, borami, jakby go złe 
opętało. Z lic mało krew nie tryskała, oczy ja­
rzyły s ’ą dziko, w piersi charczała ponura za­
wziętość...

Przychodziło mn do głowy lecieć kajsi we 
świat, do owego „panicza", ułapić go za gar­
dło. zlusić na śmierć... Abo wpaść do clia upy 
Goduliny, rzucić sią na Magdę, wrzeszczeć, ze 
łba włosy sa drzeć, szaleć... Przytrzymać ją et 
sil za ręce i wołać, wołać przez opamiętania; 
„Bez coś mnie tak ukrzywdziła? bez co? be? 
co? bez co?!"

Lecz złe nie długo dzierżyło go w swej mo­
cy. Nie był już z takiego rodn. Zapamiętały, o 
pomstą woJaiący jankór omijał go rychło; cięż­
ki jeno smutek i zal, co niby ten kamień mo­
gilny fwaliły się na bolejące serce, nijak zerżyć 
nie chciały... (Dok. naet.) ;

Odpowiedzialny redaktor; 
K o n s t a i i t y  S ? o k o w a * £ i  

Wydawca:
Michał Konopiński

Kraków, śroua 13 sierpnia.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Jana Eęrchm. 

w. i Hipolita.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y ;  Wschód 

iłońca o godz. 4 min. 27; zachód o godz. 7 m. Ol, 
długość dnia godzin 14 min. 34.

P r o g n o z a  s t a c y l  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w  W i e d n i u ;  Częściowo zachmurzone, skłonność 
do burzy, łagodny wiatr.

{ O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o ­
wi e  „Zuzia".
p W y s t a w a  o b r a z ó w  I r z e ź b  w Towarzy­
stwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański). 
t. Wy s t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektury chok parku Jordana otwarta codzien­
nie od 10 rano do 6 wleezaren.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego (ni. Straszewskiego 1. 28),

V ---------------
Samohć|atwo artysfy-m alarza. Wczoraj po po­

łudniu odebrał sobie życie przez powieszenie w 
taleszkauiu swem przy ul. Batorego 1. 25 artysta- 
HiJarz, Felicyan Krasowski. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe stwierdziło, że śmierć nastąpiła kilka 
godzin przedtem.
( Denat od dłuższego czasu cierpiał na silny roz 
itrój nerwowy. Liczył lat 38.

Zwłoki przewieziono do zazładn medycyny są­
dowej.

Nieszczęśliwy wypadek przy budowle. Wczo­
raj po południu spadł z dachu zajęty przy budo­
wie gmachu szpitala d’a umysłowo chorych w Ko­
bierzynie roootnik Stanisław Bystrowski, liczący 
64 lat i doznał złamania podstawy czaszki, — 
Wezwane pogotowie ratunkowe po doraźnym opa­
trunku przewiozło nieszczęśliwego w stanie groź- 
hym do szi Itala Bonifratrów.

Zakład przemysłowo-kamieniarski
dla wyrobów pomnikowych

Kcchstim, Sternberg i Finch!
Kraków, Starowiślna lO. — Telef. 2180 .
W itlk i skład gotowych pomników z marmuru, granitu', labradoru.
eyenitu 1 t. d Kosztorysy, projekta i próbki materyałow bezpłatnie.
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2, akład artysty czno-kamieniarski 
i  u Idowlany

naprzeciw i m entarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pom nikór z piaskowca, g ra­
n itu  i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prow incji. Telefon 1359 

274 ISó O

Elegancki, mało używany, wygodny, na 5 osób

s a n i o c h ó d
famo do sprzGuaniu. Oglądać można n właści­
ciela. — Rraków-Póiwsie, ul. Tadeusza Ko­
ściuszki 43. 6523 3 3

obecnie

EraZzów, plas SzczepasisM 1. 8
narożnik ul. św. Tomasza.

Na składzie w  wielkim wyborze: szczotki, tor­
by ceratowe, przybory do prania i czyszczenia, 
fiwiece, wyroby powróźnicze, szkło stołowe, por­
celana, prs-ybory niśmienne, nafta, oliwa, spi­
rytus, oleje minera no. 256 11 12

z utrzymaniem. Tamże wydaje sią obia­
dy. Kraków, Siemiradzkiego 1. 2, II p. 
Marya Denker. 6609 2 6

Pomocnik handlowy
E Księstwa Poznańskiego liczący la t 20, obe- 
znanj w polskiej i niemieckiej ksiąskuwości, 
i  działu kolonial., zelaza i  win, puszukuje po- 
c idy cd t-go października b. r. ogłoszeni: pod 
N r 15 St. W. poste restan te  SŚBincHsw©, 
Posen. 6410 3 3

Do wynajęcia poszukuje posady nauczycielk' domow i ®> dzie 
ci dla szkoły normalnej lub iwydzjiałowoj, W łada 
biegle językiem niemieckim. Zgłoszenia wrai 
z podaniem warunków przi jmnjc .dministracya 

Ńcwei Reformy" pod S l ^ z a c z l t a  !> 499 .17 J * & t oCi -l R

W wielkiej sali jadalnej codziennie
(B ra c ia  A lb e r ia a ie )
posługujący ubogim

w HraKowig, Kaźmierz, ul. K r a k o w a  4 3

Telefon 206
sprzedają najpowszechniej używane me­
ble gięte, wyplatane lub z siedzeniem 
deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, ka­
napy, bujanki, taborety biurowe i sa­

lonowe. ,
Również przyjmują krzesła do wypla­

tania, naprawy i politurowamr.
Krzesła 1 stuły do wypożyczali.: są

na składzie, ~ 284 * 0
;V v c io ra c z k i  kokosot e, oraz wsasnego 

wyrobu plecione trzcinowe, w różnych 
Wv ilkościach.

Chodniki K oksow e do kościołów, 
urzędów na schody - korytarze ' do przed-

©sjnle s ztisc jsf.e
,357 poleca najtaniej ■ 10 10
s a .  i w a

Kraków, ul. Karmelicka 15.
artystycznej muzyki

N o w y  Z a r z a d .

I pensfonał polski*
Ceny przystępne.

Dojazd statkiem z Rjek; (Fiume) lub 
tramwajem elektrycznym z Abacji-Mab 
tuirlie. 281 85 o

R zadca d r u ta r a i  L . K- U órskuZ  d ruką i n i L ite ra c k ie j w  K rt k o w i- ł ,  vu. Ja g ie llo ń sk a  10
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